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Na tle prac nad reformą ustroju szkolnictwa 
zawodowego.

P S Y C H O T E C H N IC Y  B E L G IJ S C Y  O P O R A D N IC T W IE  
Z A W O D O W E M .

N a m iędzynarodow ym  kongresie szkolnictwa zawodow ego 
w  Brukseli w  r. 1932 B e lg ijsk ie  S tow arzyszen ie psychotechników 
rozpatryw ało  w  swych pracach zgłoszonych  kw estję poradnictwa 
zaw odow ego z. punktu w idzen ia  praktycznego oraz w yraz iło  
nadzie ję, że p rzyczyn i się choć w  części w  ten sposób do usta­
lenia term inologji, w  której panuje taki zamęt. Psyehotechnicy 
m ają zaufanie do naukowej w artości i skuteczności metod psy­
chotechnicznych. S form ułow ali jedyn ie  najg łów n iejsze zastrze­
żenia p rzec iw  jednostronnemu i pow ierzchownem u stosowaniu 
poradnictwa zawodow ego. N ie  zaprzecza jąc w artości w yn ików  
poradn ictw a zawodow ego, pragną ty lko  zw rócić uwagę na w y ­
niki badań psychologicznych i psychotechnicznych, które nie 
przem aw iają  na korzyść poradnictwa.

Jakkolw iek m etody poradnictwa i psychotechniiki różnią się 
zasadniczo pod w zględem  celów , podstaw  i środków  technicz­
nych, to jednakże obie te m łode nauki porów nyw ać będą osiąg­
n ięte w yn ik i i ze  swoich badań w yciągać odpow iednie wnioski.

Odnośnie do problem u poradnictwa zaw odow ego szkoła 
powszechna m oże być ty lko  terenem, dostarczającym  inform a- 
cyj psycho-fizjo log icznych  i zawodow ych , które są dla w łaściw e ' 
orjen ta^ ji zaw odow ej dopiero in form acjam i przedwstępnemu.

B e lg ijsk ie  S tow arzyszen ie psychotechników jest w  zupełnej 
zgodzie  z teorjam i biologicznem i, tw ierdząc, że zapłodnione ja j ­
ko zaw iera  w  chw ili swego powstanina w szystk ie m ożliwości 
p rzyszłe j istoty (p rzyszłego  jestestwa).

Społeczeństwo, rodzina i  szkoła są ty lko  czynnikami, które 
popierają , a n iestety często w strzym ują rozw ój przym iotów , 
tkw iących w  zarodku.

Zbvtecznem  jest rozgran iczać ro lę  szkoły i lekarza 
w  kwestji, dotyczącej poradnictwa zawodow ego. Psychologja  
dośw iadczalna rozporządza  tak licznem i środkami badania p sy ­
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chiki dziecięcej, że n iezbyt nawet w ykw a lifikow an y pod tym  
w zględem  w ychowaw ca m oże dostarczyć bardzo ważnych da­
nych, N a leża łob y  dążyć do ustawowego unorm owania spraw y 
specja listów  w  szkołach powszechnych, k tó rzy  by kontrolowali 
i uzupełn iali o rzeczen ia  nauczycieli.

D oradca poradnictwa zaw odow ego nie będzie m ógł wówczas 
patrzeć ma psychologję jednostki ty lko pod kątem  jak ie jś  m o ­
zaiki w yższych  i n iższych  w łasności i określonych zdolności.

O bow iązkiem  jego będzie  n ietylko dojść do zupełnej syn­
tezy  danej osoby, ale będzie on musiał także uzgodnić te dane 
z w ynikam i badań zawodowych, k tóre m ogą być przeprow adzone 
tylko  metodam i psychotechnicznemi, jeże li dać m ają gw arancję 
ścisłości naukowej.

W sze lk ie  badania psychologji dziecka i m łodzieży  u jaw n iły  
nieskończoną rozm aitość fa z  (stopni) rozwoju , p rzez które istota 
ludzka dochodzi do w ieku do jrza łego.

N ie  waham y się zaznaczyć, że poradnictwo zaw odow e sto­
sowane najczęściej m iędzy 14 a 15 rokiem, nie m oże dać p ew ­
nych wyników. D z ie je  się to  o w ie le  za wcześnie. O lbrzym ie ró ż ­
nice istn ieją bow iem  m iędzy  zawodami, którym  dzieci chciały 
się pośw ięcić, a temi, które wykonują.

Co w ięcej, znaczny procent jednostek w ym yka się z pod 
kontroli poradn ictw a zawodow ego, luib też nie odpow iada usta­
lonym  przepow iedniom  (prognozie ). Uw ażam y, że jest to spra­
wa, w ym agająca w yjaśn ien ia  oraz ko lejnej i m etodycznej kon­
troli.

Poradn ictw u  zawodowem u przypadać będzie zaw sze rola 
zbierania m ożliw ie najdok ładn iejszych  danych, dotyczących 
osobowości kandydatów, k tórzy poddają  się badaniom.

T rzeba  zatem  uciec się do, że tak pow iem y, „p rzed w stęp ­
nego poradn ictw a zaw ód .", i uważać je  za  system atyczne i stop­
n iowo rozszerza jące się badanie dziecka w  ciągu jego lat szko l­
nych, które n a jlep ie j się nadają  do m etodycznej obserwacji, 
m ającej na celu śledzenie zdolności w  m iarę ich prze jaw ian ia  
się, badanie przem ian tychże zdolności dokonujących się z c z a ­
sem, —  ustalanie stopnia ich w artości i rozpoznanie ich ten- 
dencyj; krótko mówiąc, trzeba w  tej p racy  eksperym entalnej 
w yczerpać w szelk ie środki i sposoby, aby przekonać się o istn ie­
niu i stopniu zdolności lub też o ewentualnym  ich braku.

Poradn ictw o zaw odow e musi znać psycho-fizyczny ustrój 
dziecka, kończącego naukę elementarną, aby skierować je  do 
rzem iosła łub zawodu, k tóry  najbardziej mu odpow iada; w  tym 
celu musi być ono poprzedzone przedw stępnem  badaniem, 
po lega jacem  na czynieniu obserwacyj i dośw iadczeń w  ciągu 
lat szkolnych.
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Dane, osiągnięte z przedwstępnego badania i wyniki egza­
minu orjen tacyjnego, pozw o lą  na wnioskowanie z tego, co jest,
0 tem, co być może. Z d a je  nam się, że  jasno w ykazaliśm y, iż 
postaw ienie tej d iagnozy nie jest rzeczą  ła tw ą i n ie m oże być 
lekceważone. W ym aga  ono dobrych obserwatorów  i eksperym en­
tatorów  (lekarzy, nauczycieli, doradców  zaw odow ych ), ponie- 
w aż osiągnięte dane nie pow inny być mylne.

C iekawem  będzie p rzy jrzeć  się b liże j poradnictwu za w o d o ­
wemu, aby oddzie lić  od  niego w szystk ie rozga łęzien ia  p o ra d ­
nictwa, ponieważ nie odnosi się ono tylko  do szkolnictwa e lem en ­
tarnego. W  tym  celu u łożym y podług pewnego schematu jego 
zw iązek  z jednej strony z  różnem i szkołam i (ogólną, zaw odow ą
1 przem ysłow ą) —  prócz zaw odow ej i przem ysłow ej m am y na 
m yśli szkolnictwo zarówno przem ysłow e i  handlowe, jak i ro l­
n icze i sztuki —  a z  drugiej strony z  rzem iosłem , z przedsięb ior­
stwam i w  ogólności i z biurami pośrednictwa pracy.

D la  lepszego zrozum ienia schematu określim y krótko różne 
cele, w  sposób następujący:

—  Przedw stępne poradnictw o zawodowe, stosowane w  ciągu 
lat ogólnego kształcenia, ma na celu śledzenie rozw oju  psycho­
fizycznego  każdego dziecka dla zdania z tego sprawozdania in­
stytucjom  poradnictwa zawodow ego.

—  Pora dn ictw o zawodowe, stosowane po ukończeniu nauki 
ogólnej, ma na celu poznanie rodza ju  pracy (ręcznej, um ysło­
w ej, m ieszanej), któraby najbardziej odpow iadała  p rzew aża ją ­
cym  psyeho-fiz jo log icznym  zdolnościom  danej osoby i sk iero­
w anie wykształcenia zaw odow ego te jż e  osoby na w łaściw ą drogę.

—  Przedw stępna se lekcja  zawodowa, stosowana w  ciągu 
nauki zaw odow ej, ma na celu skierowanie ucznia do specja l­
ności takiej, której psycho-fiz jo log iczne wym agania odpow iadają  
jego przew aża jącym  zdolnościom.

—  Selekcja  zawodowa, stosowana przed  wstąpieniem  do 
pracy, m a na celu  w ybór w ykw alifikow anej jednostki, której 
zaw odow e uzdoln ien ie najbardziej odpow iada wym aganiom  da­
nej pracy.

—  S e lekc ja  —  poradnictw o zawodowe, stosowana przed 
wstąpieniem  do pracy ma ńa celu w ybór jednostki, która na p o d ­
stawie swoich zdolności czy  zdatności da je pewną gwarancję, 
że po krótkim  okresie próby lub w praw y odpow ie w  zupełności 
wym aganiom  danej pracy.

—  P ow tórna  selekcja  zawodowa, stosowana do jednostek, 
które nie odpow iada ją  wym aganiom  sw ojej pracy, ma na celu 
skierowanie ich do innych stosowniejszych dla nich zajęć.

Z  pow yższego schematu poznajem y, że biuro c zy li p racow ­
nia poradnictwa zaw odow ego jest to instytucja, k ieru jąca jed-
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n-ostki do rzem iosł i zaw odów  odpow iednio do ich zdatności, 
a pracownia psychotechniczna jest to instytucja, rozdzie la jąca  
jednostki do prac stosownie do ich zdolności.

W n iosk i: Jak się zdaje, w ykaza liśm y jat no, że poradnictwo 
zaw odow e musi być rozw ażne W swoich wnioskach i że  jeden 
jedyny egzam in poradnictwa zawodow ego, p rzeprow adzony na 
końcu nauki szkolnej, jak się to dotychczas praktyku je, nie 
w ystarcza bezw zględn ie do postaw ienia lub sporządzenia sta­
now czej d iagnozy zdolności, że w łaściw e poradnictwo powinno 
poprzedzać przedw stępne poradn ictw o pozw a la jące na ob serw o ­
wanie stanu dynam icznego stanu dziecka i robienie odpow ied ­
nich dośw iadczeń w  okresie przed  dojściem  dziecka do d o jrza ­
łości, co w p ływ ać będzie dodatnio na późn iejsze orzeczen ia do­
radcy zaw odow ego; w ykaza liśm y również, że m onografja  rze ­
m iosł i zaw odów  należa łoby sporządzać w edług danych, osiąg­
niętych na podstaw ie ana lizy  pracy sposobami psychotechnicz ­
nemu

Jakkolw iek ro la  lekarza w  poradn ictw ie zawodow em  nie 
jest p ierw szorzędną, jest ona jednakże jedną z najw ażn ie jszych : 
Gd n iego bow iem  istotnie za le ży  na leży te  określenie danycn 
fiz jo log icznych . N a  podstaw ie orzeczen ia  lekarza zaleca się lub 
odradza w ybór pewnych grup zawodowych, a n iek iedy w strzy ­
m uje się ucznia od rozpoczęcia  nauki term inatorskiej, aby 
w p ierw  nabył sił fizycznych , potrzebnych do w ykonyw ania w y ­
branego rzem iosła.

Egzam in lekariski, zarazem  fizyczny, fiz jo lo g ic zn y  i uzupeł­
n iająco psychologiczny, dostarcza m ożliw ie  dokładnego m ater­
jału, na podstaw ie którego można ustalić dane biologiczne, ce­
lem  porównania ich z wym aganiam i ob jektyw nem i każdego z a ­
wodu. Trzeba  następnie um iejętn ie dostosować zdolności do da 
nej p racy  i sumiennie w ybrać za jęc ie  najbardziej odpowiednie, 
a tym  sposobem sform ułować racjonalną orjen tację.

P r z y  egzam inie lekarskim, uw zględn ia jącym  choroby d z ie ­
dziczne np. gruźlica, lekarz zw raca uwagę na funkcjonowanie 
układu krwionośnego i oddechowego, na stan systemu kostno- 
stawowego, nerw ow ego i na narządy zm ysłów : wzroku (bystrość 
wzroku, dalton izm ) i słuchu,

U zupełn iw szy te dane m aterjąłem  antropom etrycznym  dla 
określenia s iły  i żywotności, będzie można z tem w iększą p e w ­
nością skierować m łodzież do celu istotnie koszystnego i prak­
tycznego.

Szkolna inspekcja lekarska jest instytucją najbardzie j do 
tego powołaną, aby odnośnie do zdrow otnej w artości dziecka 
udzielić maximum in form acyj potrzebnych dla dobrego porad­
nictwa zawodowego,
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Istotn ie ś ledzi ona uważnie w  kolejnych egzaminach, odby­
w ających  się przynajm niej raz do roku, stan zdrow ia  uczniów ; 
wskutek czego można obserwować postęp ich ogólnego ro zw o ju  
fizyczn ego  i sporządzić sobie rodza j w ykazu  statystycznego ich 
norm alnego lub patologicznego stanu w  form ie książeczki dla 
każdego ucznia.

Książka sanitarna, ułożona dla szkół, winna być m ożliw ie  
dobrze pomyślana. P o  danych odnoszących się do chorób od z ie ­
dziczonych i do badania lekarskiego p rzed  p rzy jęc iem  do szkoły^ 
powinna podawać różne uwagi co do chorób, przebytych  w  ok re ­
sie nauki szkolnej: zestaw ia w yn ik i ogólnych i specjalnych ba­
dań całego organizmu, dostarczając w  ten sposób mnóstwo do­
kładnych i pożytecznych  wskazówek.

N a  ostatniej kartce książeczki w inno zapisyw ać się corocz • 
nie życzen ia  dziecka, opin.ję rodziców  i radę Kom itetu  porad­
nictwa zaw odow ego  danej szkoły.

W  końcu n a leży  nadmienić, że na podstaw ie tak ścisłego 
m aterjału  będzie m ożna z całą znajom ością rzec zy  u łożyć le ­
karską część kontrolnej karty, dodanej do św iadectwa cze lad ­
niczego, a Kom isja  będzie m ogła sform ułować op lu ję należycie 
um atywowaną dla rozumnego poradnictwa zawodow ego i d la 
w iększej korzyśc i społecznej.

R O L A  L E K A R Z A  P R Z Y  W Y B O R Z E  R Z E M IO S Ł A  
W  N IE M C Z E C H .

U rzędow a organ izacja  poradnictwa zaw odow ego w  N iem ­
czech p rzyzn a je  coraz w iększe znaczen ie w spółpracy lekarza 
w  chwili wyboru rzem iosła.

Już' dawniej odbyw a ły  się lekarskie badania zdatności, p rze ­
prowadzane przez zaufanych lekarzy  (na kolejach, w  tow arzyst­
wach ubezpieczeń na życ ie ), p rzez lek a rzy  wojskowych, fab rycz­
nych i t. d.; i to w  interesie pracodawcy, k tóry chciał się ustrzec 
przed  stratami m aterjalnem i, często także w  interesie jakiegoś 
zrzeszenia, np. tow arzystw a kolejow ego.

T o  poradnictwo zaw odow e lekarskie rozpowszechniło się 
w znacznym  stopniu od czasu w prow adzen ia  szkolnej opieki le ­
karskiej n a jp ierw  do szkół powszechnych, a następnie do szkół 
dokształcających. W spółp raca  lekarza  szkolnego z  instytucją 
poradnictwa zaw odow ego, datująca się w  N iem czech m niejw ię- 
cej Zigórą od trzydziestu  lat, jest bezstronnem rozw iązan iem  
kwestji, k tóre dąży do uzgodnienia in teresów  kandydata do rze­
m iosła z interesam i danego zrzeszenia.

U staw y z m aja  1923 r. o poradn ictw ie zawodow em  i k ie ­
rowaniu term inatorów  do zaw odów  w ym agają  aby p rzy  w yborze 
rzem iosła uwzględniano fizyczn e i um ysłowe zdolności. Tak
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w ięc  poradn ictw o zaw odow e lekarskie .zatwierdzone jest n ie­
jako praw n ie i zasadniczo. Potrzeba  poradnictwa zaw odow ego 
lekarskiego zresztą nie wym aga już dzisiaj uspraw ied liw ien ia 
czy  zatw ierdzen ia, a le obow iązk i tego ostatniego należy dok ład ­
n ie określić. Zadaniem  lekarza poradnictwa zaw odow ego jest 
skierowanie m ężczyzny i kobiety stosownie do ich zdrow ia  do 
za jęcia  odpowiedniego. R o la  lekarza w  w yborze zawodu polega 
na udzielaniu rady a nie na decydowaniu. R o lę  jego porównać 
m ożna do ro li rzeczoznaw cy w  sprawach sądowych. Tak  jak 
rzeczoznawca, lekarz w inien przedstaw ić techniczne dane, na 
podstaw ie których doradca zaw odow y w yd a  sw oje orzeczenie, 
ewent. radę. Z drugiej strony lekarz w inien za jąć  się nauką n ie ­
zdatnych do rzem iosła, czuwać nad tem, aby p rzy  oddaw ania 
uczniów  do terlmłnu przestrzegano zasad h igjen icznych; w ogóle  
pracow ać nad pogłębieniem  w iadom ości z  zakresu h ig jeny w  po­
radn ictw ie zawodowem .

Celem  u łatw ienia wyboru rzem iosła lekarz winien urządzać 
d la  uczniów  i rodziców  odczyty, w  których w ykaże, jak ważną 
ro lę  odgryw a zdrow ie p rzy  w yborze rzem iosła i kłaść nacisk na 
specja lne wym agania pewnych zawodów . W yk ła d y  takie o żyw ić  
można odpow iedniem i pokazam i, obrazam i świetlnem i (przeźro  
czarni), a uzupełnić broszurami.

Badanie lekarskie, przeprow adzone p rzez lekarza szk o l­
nego na 2 do 3-ch m iesięcy przed  końcem nauki szkolnej, może 
być dla w iększości uczniów  decyduj ącem. W ażn ą  ro lę odgryw a 
p rzy  tem karta (książeczka) lekarska, prow adzona przez ca ły  
okres nauki szkolnej ucznia, a zaw iera jąca  in form acje co do* jego 
środow iska ,z, punktu W idzenia gospodarczego, społecznego i za ­
w odow ego, oraz co do jego dziedzicznego obciążenia (chorób 
odziedziczonych ), niemniej w ażną jest i ta okoliczność, że l e ­
k arz od dłuższego czasu zna ucznia osobiście. Poza  zw yk łem  
badaniem  lelkarskiem można również ze stanu rozw oju  ucznia 
i jego w yg lądu  zew nętrznego wnioskować o jego ogólnej kom- 
p leksji, co pozw ala  przew idyw ać, c zy  uczeń podoła  w ykonyw a 
niu danego zawodu.

O wynikach badania lekarz sporządza sprawozdanie, które 
p rzesy ł > urzędow i poradnictwa zawodow ego. Spraw ozdan ie to 
w  ziasadzie n ie b ierze pod uwagę w ybraneg ' rzem iosła. Zaw iera 
ono krótką op in ję o kom pleksji, stanie rozw oju  ucznia, dane 
dotyczące wzrostu, w agi a n iek iedy takie w yn ik i doświadczeń 
dokonanych z pomocą siłom ierza i oddechom ierza. P rócz  tego 
lekarz wym ienia w  swojem  sprawozdaniu rzem iosła, n iew ska­
zane dla ucznia (rzem iosła w ym agające w ielk iego w ysiłku  f iz y ­
cznego, siedzenia na jeduem miejscu, rzem iosła upraw ianego 
w śród  kurzu, pyłu  i t. d . ) , o raz orzeka, że kandydat nie jest
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jeszcze  zdatny, albo ty lko  warunkowo lub też całkiem  zdatny 
do danego rzem iosła i jakie ewentualnie n a leży  poczynić za rzą ­
dzenia (kuracja, rekonwalescencja, badanie p rzez specja­
listę i t. p .).

Dużo dyskutuje się nad u lepszeniem  istn iejących kw estio ­
nariusze w. N iek tó rzy  utrzym ują, że lekarz powinien trzym ać 
się ściśle swego zakresu: t. j. postaw ić diagnozę i prognozę, nie 
w ym ien ia jąc rzem iosła i zawodu, jakich uczeń powinien uni­
kać. W  takim razie sprawozdanie Lekarza musiałoby być krótsze 
i na leża łoby zarówno lekarzow i jak  i doradcy zawodowem u dać 
odpow iedn ie wskazówki. Postępy badania ustroju ludzkiego mu­
szą zaprow adzić nas od negatywnego poradnictwa zaw odow ego 
do pozytyw nego. W yb ór rzem iosła i określenie typu ustroju kan­
dydata są ściśle z sobą złączone.

L iczba lekarzy, przydzie lonych  do szkół dokształcających, 
znacznie w zrosła  po wojn ie, ale n ie w ystarcza  jeszcze, M a ją  
oni współpracow ać w  wychowaniu dzieci, które są jeszcze nie­
zdolne do wykonyw ania zawo;du. W ed łu g  danych statystycznych 
z  r. 1926 z  pośród 81.776 uczniów  zbadanych po skończeniu 
szko ły  elem entarnej, 87%  by ło  zdolnych do w ykonyw ania obra­
nego rzem iosła, 8 % było  zdolnych do wykonyw ania zawodu 
innego niż w ybrany p rzez  nich, a 5%  n iezdolnych w ogóle do 
żadnego rzem iosła. D la  tych ostatnich aktualną jest kwestja po­
bytu na wsi dla wzmocnienia, na kolonjach albo- w  domach p r y ­
watnych, a w  pow ażn ie jszych  W ypadkach w  sanatorjum. D la 
dziew cząt wskazane są za jęcia  gospodarskie lub zabiegi, w zm ac­
n iające s iły  fizyczne.

W  razie  zm iany w  w yborze zawodu albo w  razie  zm iany 
zawodu potrzebną jest w spółpraca lekarza szkolnego. Lekarz 
szko ły  dokształcającej ma obow iązek czuwania nad zdrow iem  
ucznia i pracownika. W in ien  on także badać W pływ  rzem iosła 
na m łody organizm  tak, aby już od samego początku nauki ter­
m inatorskiej m ógł się zorjenow ać, jak ie szkody dane rzem iosło 
uczniowi w yrządz ić  może. T a  kontrola lekarza podczas nauki 
term inatorskiej jest jako kontynuowanie poradnictwa zaw odo­
w ego lekarskiego niesłychanie ważną. Bardzo często od  kon­
tro li tej za le ży  ścisłość rady, udzielonej kandydatow i przez biuro 
poradnictwa zawodowego. W yn ik i opieki lekarskiej i regularne 
badania uczniów szkół dokształcających  mogą poradnictwu za­
wodowem u oddać w ielk ie przysługi. O pin ja  lekarza szkoły do­
kszta łca jącej jest bardzo pożądaną w  różnych trudniejszych 
wypadkach. R ad y  jego, przesyłane do biura poradnictwa zaw o­
dowego, zastępu ją  konsultację lekarską, je że li biuro to nie ma 
w łasnego lekarza. N iek iedy  znowu z  in ic ja tyw y biura porad­
nictwa zaw odow ego lub pewnych ugrupowań prywatnych porady

—  111 —



lekarskie odbyw a ją  się w  u rzędzie pracy. K orzyść tych porad 
po lega  na tem, że  lekarz ma do dyspozyc ji wszystkie dane, z e ­
brane poprzednio: op in ję szkoły, lekarza szkolnego, psychologa 
szkolnego, w yn ik  badania psycho-technicznego, oraz rady udzie­
lane p rzez doradcę zaw odow ego, w  którego obecności badanie 
się odbyło. W  każdym  razie  współpraca pom iędzy lekarzam i 
szkoły powszechnej, szkoły dokszta łca jącej i lekarzam i biura 
poradnictwa zaw odow ego, jak rów nież współpraca tychże lekarzy  
z  biurem poradn ictw a zaw odow ego jest bardzo potrzebną; po ­
w inna też być ona zorgan izow aną na zasadzie racjonalnego p o ­
dzia łu  p racy  tak, aby dać m ogła jak najlepsze w yn ik i dla tych, 
k tó rzy  rady szukają. D la  potw ierdzen ia  lub pogłębien ia posta­
w ionej p rzez  siebie d iagnozy lekarz instytucji! poradn ictw a 
zaw odow ego  potrzebu je n ieraz pom ocy lek a rzy  specja listów  
i lek a rzy  opieki społecznej.

Poradn ictw o zaw odow e lekarskie napotyka często na trud­
ności natury zew nętrznej lub w ew nętrznej, które ogran icza ją  
jego  działalność. Trudności te w yn ika ją  zazw ycza j z  niedosta­
tecznej znajom ości danego organizmu, a co za tem  idzie  z n ie­
m ożności p rzew idzen ia  tego, co on znieść m oże i zbyt ograniczo­
nej znajom ości m edycyny rzem iosła. T o  też w  okresie szybkiego 
rozw oju  do jrza łości p łc iow ej i różnych je j faz trudnem jest bar­
dzo, a często nawet n iem ożliwem  w ydan ie przyb liżonej choćby 
prognozy co do rozw oju  danego osobnika, a jeszcze trudniej osą­
dzić, czy  powodem  zmęczenia, w yw ołanego ciężką pracą fizyczną, 
jest w łaśn ie okres rozw oju  fizycznego, czy  też istotne p rzepra­
cowanie, które m oże stać się niebezpiecznem . N aogó ł n a leży  być 
ostrożnym  i nie p rzyw iązyw ać zbyt w ielk iego znaczenia do pew ­
nych braków  lub niedomagali, Tak  np. płaskość nogi ty lko w tedy 
jest przeszkodą do zaw odu  ekspedjentki, je że li jest zbyt w y ­
raźną, a lbo jeże li pow odu je kom plikacje, którym  niepodobna za­
pobiec. W ie lk ie  znaczen ie m ają rów nież h igjen iczne warunki, 
w  jakich praca się odbywa. N a jw ażn ie jszym  zaś czynnikiem, 
w ażn iejszym  od jak ie jko lw iek  negatyw nej wskazówki, jest za ­
m iłow anie do danej p racy  i  przyjem ność, jaką w  n iej zn a j­
dujemy.

U znając całkow icie wolność w  w yborze rzem iosła, dokona­
nym przez osobę zainteresowaną, je j rodzinę, w ychowaw cę i do­
radcę zawodow ego, lekarz ze swej strony w inien przyczyn ić  się 
także do tego wyboru.

Zdanie jego, coprawda ograniczone, polega na tem, aby 
przed  badaniam i w  instytucji poradnictwa zaw odow ego na po­
czątku ich i w  ciągu tychże badań, oznaczył pracę pod w zględem  
fiz jo log iczn ym  i patologicznym  najbardziej dla danego osobnika 
odpowiednią.
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Kongres m iędzynarodow y szkolnictwa zawodow ego, odbyty 
w e  w rześniu  1931, w yraz ił życzen ie, aby, ze w zględu  na trud 
ności, jakie poradnictwo zaw odow e pCiZytywne przedstaw ia, 
praktykowano je  ty lko  w  wypadkach w yjątkow ych , w  w iększo­
ści zaś w ypadków , aby stosowano poradnictwo zaw odow e nega­
tywne. Odm ienne postępowanie by łoby zakwest jonowaniem  
słuszności życzen ia  Kongresu m iędzynarodow ego. Słusznem jest 
tw ierdzen ie p. P erre t z Lyonu, że dośw iadczen ie poucza, że co 
się tyczy  poradnictwa zawodow ego, nie n a leży  żądać od leka­
rza, aby w skazał zawód, k tó ry  n a leży  w ybrać albo nie wybrać, 
niech on raczej podda dziecko badaniu klinicznemu, a wynik 
tego badania stanowić będzie  jeden z czynników  oceny, k tóry 
w  połączen iu  z innemi czynnikam i um ożliw 1, osobie, k ieru jącej 
pracam i poradnictwa zawodowego, uzgodnienie fizycznych  i umy - 
słow ych  cech dziecka, jego  stanu społecznego, stopnia jego w y ­
kształcen ia z  wym aganiam i i środkam i zaw odow em i danego te ­
renu, gdzie m oże być umieszczony.

T w ierd zen ie  to opiera się na następujących podstawach:
1 . Lekarz nie jest obow iązany znać zdolności, potrzebne do 

licznych zawodów , z pośród których ma być dokonany w y ­
bór; nie potrzebu je znać psychologicznych i intelektualnych 
danych dostarczonych przez szkołę i m oże nie w iedzieć, 
w  ;akim  stopniu położen ie gospodarcze w p ływ a  na rozdzia ł 
uzniów  m iędzy różne zawody.

2 . W  praktyce, je że li lekarz wskaże zaw ód i je że li zawodu 
tego dla innych pow odów  w ybrać nie można, trzebaby za ­
sięgać jego  cpin ji, tak długo, dopóki op in ję tę uzgodnić bę­
dzie można ze wszystkiem i innemi czynnikam i oceny.

3. N iek tó rzy  żąda ją  od lekarza, aby orzekł, czy  dziecko na leży  
chronić od pewnych prac (w  dusznem powietrzu, pełnem 
kurzu i t. p.) Jeże li w skazówki te dodane być m ają do w y ­
n ików  badania klinicznego, są one zbyteczne; przeciw nie 
je że li zastąpić one m ają dane, osiągnięte p rzy  badaniu k ii * 
nicznem, są n iedostateczne; nie można dzie lić  zaw odów  na 
kategorje  wobec tego, że, do jak ie jko lw iek  kategorji w y ­
brany zawód należy, n ie można rozpatryw ać wszystkich da­
nych, które trzeba m ieć na uwadze, aby dojść do ostatecz­
nej decyzji,

>!< , i’,i

M ięd zyn arodow y kongres szkolnictwa zaw odow ego  w  1932, 
rozum iejąc, że  poradnictwo zaw odow e ma na celu skierowanie 
dziecka, po w yjśc iu  ze szkoły elem entarnej, do zawodu, odpo­
w iadającem u jego upodobaniom, jego głównym  interesom, jego 
w iadom ościom  szkolnym  i pozaszkolnym , w rodzonym  i nabytym  
zdolnościom, zarówno fizycznym  jak i moralnym , umysłowym.
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i artystycznym , fiz jo log iczn ym  czy  też społecznym , z uw zględ­
nieniem oczyw iście położen ia  rodziny jego  i stanu na rynku 
pracy, uchwalił następujące wnioski:

1 . poradnictwo zaw odow e winno być przew odn ik iem  dziecka 
w  w yborze zawodu; n a leży  poradnictwo uzupełniać bada­
niem w  czasie nauki za w o d o w e j; nauka zaw odow a powinna 
być tak zorganizowaną, aby uczeń m ógł zorjen tow ać się 
szybko w  specjalności pokrew nej;

2 . pod kierowniotwem  instytucyj poradn ictw a zaw odow ego i za 
ich zgodą oraz organ izacyj robotniczych n a leży  urządzić 
w  przem yśle ankietę w  celu ujawnienia za let stw ierdzonym  
u najlepszych  robotników  specja listów  i  zdolności, dzięki 
którym  doszli do stopnia m istrzowskiego w  swojem  środ o ­
wisku i zaw odzie, a następnie za le ty  te i  zdolności zestaw ić 
z w ynikam i badań przeprow adzonem i nad dziećm i przez 
tych, k tórzy  osiągnęli już pewne wyniki w  biurach p o ra d ­
nictwa zawodow ego.

3. O środki poradnictwa zaw odow ego w inny sporządzać i  t rz y ­
mać na w idoku w yk azy  statystyczne, na podstaw ie których 
m ożnaby zd-iwać sobie sprawę ze stanu rynku pracy.

4. N a le ży  pod jąć w szelk ie starania, w  tym  kierunku, aby u czy­
nić stopniowe prze jśc ie  m iędzy szkołą a zawodem .

5. Kongres stw ierdza, że doradca zaw odow y najczęściej bę­
dzie musiał zrezygnow ać z pozytyw nego  poradnictwa, po ­
lega jącego  na oznaczeniu zawodu, k tóry n a jlep ie j odpo­
w iada danej jednostce, W  w iększości w ypadków  będzie mu­
siał zadow o lić  się negatywnem  poradnictwem , ograniczając 
się do odradzania  m łodz ieży  takich zawodów , którychby 
z  powodu pewnych braków  fizycznych  czy  też psychicznych 
korzystn ie w ykonyw ać nie mogła.
Ponadto M ięd zynarodow y Kongres szkolnictwa zaw odo­
w ego w  Brukseli, zw ażyw szy , że:
o ile samej szko ły  powszechnej nie można i nie należy obar­
czać poradnictwem  zawodowem , to ona jedna może mate­
r ja ł do poradnictwa przygotow ać;
szkoła powszechna w ystępu je potem  jako czynnik koniecz­
nie potrzebny;
obow iązek ten spada na w szystk ie szko ły  powszechne: mę­
skie i żeńskie, m iejskie i W iejskie;
szkoła nie zbacza przez to ze sw ojej norm alnej drogi, ale 
p rzeciw nie spełnia swe istotne zadanie, p rzygotow u jąc do 
życia ; 

w yraża  życzen ie:
1 . aby urzędownie zw racano uwagę nauczycieli na znaczenie 

poradnictwa zawodow ego, na konieczność ich w spółpracy;
7
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2 . aby dokładne wskazówki, odpow iednia długość okresu nauki 
szkolnej, inspekcja lekarska, zaprow adzen ie książki szkol­
nej zarazem  lekarskiej i  psychologiczne), racjonalne w yży -  
skanie za jęć  szkolnych, zw łaszcza  ręcznych um ożliw ia ły  
szkole skuteczne przysposobien ie dzieci do rozumnego w y ­
boru zawodu;

3. aby w szyscy nauczyciele, począwsizy od szkoły powszechnej 
by li p rzygotow an i do pełnienia funkcyj w spółpracow n ików  
poradn ictw a zawodow ego, zw łaszcza  aby posiadali dokładne 
in form acje o stanie rynku pracy, tego ważnego czynnika 
w  poradn ictw ie zawodowem ;

4. aby organ izacja  poradnictwa pozw a la ła  na rzeczyw iste sku­
teczne korzystan ie ze w spółpracy szkoły powszechnej i je j 
nauczycieli.
W  tych warunkach doradca zaw odow y pow inien być n ie ­

ty lko  doradcą, ale i wychowawcą, bo praw dę mówiąc, p o rad ­
nictwo zaw odow e jest rozstrzyganiem  kon flik tów  m ięd zy  d z ie c ­
kiem a doradcą, m iędzy dzieckiem  a rodziną, m iędzy rodziną 
a doradcą, m iędzy  rodziną a nauczycielem  i t. d.

K . Jaroszew ski.

CJwagi m etodyczne dotyczące nauczania
w mniejszych szkołach dokształcających zawodowych 

z klasami o różnych zawodach
W skazów ki m etodyczne dotyczące doboru i opracow ania przy~ 
kładów z rachunków, ka lku la c ji i  księgowości rzem ieś ln icze j.

W  nin iejszym  artykule pragnę słów  kilka pośw ięcić naucza­
niu rachunków w  szkołach dokształcających  zawodowych. Nauka 
rachunków, podobnie jak w szystk ie inne przedm ioty, powinna 
posiadać charakter nauki stosowanej i m ożliw ie zespolonej z, za ­
wodem  ucznia.

B iorąc pod uwagę m ałą liczbę godzin- pośw ięconych na naukę 
rachunków w  szkole dokształcającej, zasady konkretyzacji 
i praktyczności nabierają w  nauczaniu szczególnej wagi.

Ten  wybitn ie prak tyczny charakter nauce rachunków m o­
żem y nadać p rzez  rozw iązyw an ie  odpow iednio dobranych zadań, 
które nasuną potrzebę poruszenia zagadnień ściśle zespolonych 
z  zawodem  ucznia.

Nimi przystąp ię do wskazania choć w  krótkim  zarys ie  tem a­
tów, z  których pow inniśm y dobierać zadania, chciałbym  p rzed ­
tem zw rócić uwagę na w łaściw y rozdzia ł godzin  przeznaczonych 
na opracowanie poszczególnych  zagadnień wchodzących w  skład 
nauki rachunków.
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M usim y sobie uprzytomnić, że do nauki rachunków w łączona 
jest jeszcze w  szkołach dokształcających  część m aterjału  geo­
m etrycznego, jak obliczenia pól figur płaskich i ob jętości b ry ł 
geom etrycznych, ponadto musimy jeszcze podać uczniom zasady 
rachunkowości ((księgowości) rzem ieśln iczej, jak rów nież zazna­
jom ić ich z zasadam i kalkulacji.

Proponow ałbym , aby godziny przeznaczone na naukę ra ­
chunków w  klasie I (3 godz.) p rzeznaczyć na powtórzen ie, 
u trw alen ie i rozszerzen ie oraz dostosowanie tych w iadom ości do 
potrzeb zaw odow ych  ucznia, a nawet odpow iednio do tych p o ­
trzeb ich uzupełnienie. M ów ię  tu o wszelkich działaniach arytm e­
tycznych  i obliczeniach geom etrycznych  z  w yjątk iem  procentów.

W  klasie I I  z dwóch przydzie lonych  godzin, jedną p rze zn a ­
czyć  na rozw iązyw an ie odpowiednich zadań a  uwzględnieniem  
procentów. Drugą natom iast godzinę przeznaczyć na podanie za ­
sadniczych w iadom ości z rachunkowości (księgowości) rzem ieśl­
n iczej.

W  klasie I I I  ( 1  godz.) całkow icie p rzeznaczyć na podanie 
zasad kolkulacji, a następnie ro zw iązyw ać  odpow iednio dobrane 
p rzyk ład y  z uwzględnien iem  zastosowania podanych uprzednio 
zasad,

D O B Ó R  (T E M A T Ó W ) P R Z Y K Ł A D Ó W .

K lasa I .  Jak już w yże j wspomniałem, w  nauczaniu pow in ­
niśm y dążyć do ścisłego zespolen ia nauki rachunków z zawodem  
ucznia, p rzez co nadajem y nauce charakteru zawodow ego.

Cel ten m ożem y osiągnąć, dob ierając um iejętn ie zadania —  
zagadnienia, k tóre zac iekaw iłyby ucznia, przeto  zadania pow inny 
być zaczerpn ięte z d ziedziny ka lku lacji i wszelkich  innych ob li­
czeń w arsztatow ych  i handlowych.

Uczeń  rozw iązu jąc szereg zadań, m ających bezpośrednią 
styczność z obliczeniam i kalkulacyjnem i, przystosowanem i do 
jego zawodu, poniekąd praktycznie, bo na przykładach, zap o ­
zna je się z  podstawam i kalkulacji, t. j. z ko ie jnem i składnikam i 
obliczeń kalkulacyjnych. W  ostatnim  roku nauki (ikl. I I I )  nauka 
ka lku lacji będzie w  dużym  stopniu reasum pcją szeregu zadań 
już od początku nauki p rzez ucznia przerobionych.

D latego też głów nym  tematem, z  którego pow inniśm y do­
konywać doboru zadań, w inno być nauczenie ucznia u m ie ję t­
ności obliczenia kosztu m aterjału, potrzebnego do wykonania 
danego przedm iotu, stosownie do zawodu i zakresu produkcji 
warsztatu rzem ieśln iczego, p rzy  jednoczesnem  podaniu uczniow i 
obliczeń geom etrycznych.

Pam iętać będziem y, ażeby liczby  w  dobieranych p rzyk ła ­
dach odpow iada ły  rzeczyw istości, d latego też n iezbędną wprost
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pom ocą w  nauczaniu będą cenniki na m aterjały, używane w  p o ­
szczególnych  zawodach.

P od a jem y  uczniow i p rzyk ład  do rozw iązania, np. sto larz ma 
ob liczyć koszt drzewa (desek ), potrzebnego na p ły tę  stołu, ślu­
sarz koszt że laza  na -wykonanie haka podanego wym iaru, kowal 
koszt że la za  (szyny) na okucie koła  podanej wysokości i t. p. 
d la  innych zawodów . D a jąc uczniow i cennik na te m aterja ły, 
polecam y wyszukać ceny na jednostki, potem uczeń oblicza ilość 
potrzebnych jednostek i w reszcie koszt całości m aterjału. P os łu ­
gu jąc  się tego rodzaju  pomocą, nadajem y nauczaniu cechy prak- 
tyczności, a jednocześnie nauczym y ucznia um iejętności p o s łu ­
g iw an ia  się cennikiem w  jego p rzysz łe j sam odzielnej pracy.

P ierw sze  zadania proponowałbym  dobrać tak, by  można 
było  pow tórzyć jednostki długości i ciężaru, następnie objętości. 
P o zw o li nam to zarazem  na pow tórzen ie 4-ch działań na lic z ­
bach całkow itych.

W iem y  przec ież wszyscy, z  jakiem  przygotow aniem  nauko- 
wem  przychodzą  do szkoły uczniow ie-term inatorzy. W  w ielu  
w ypadkach  zmuszeni jesteśm y zacząć pow tórzen ie posiadanych 
p rzez  nich już k iedyś w iadom ości z rachunków od nauczania 
p raw id łow ego  pisania cyfr. T e  p rzyk ład y  pozw olą  nam właśnie 
na pow tórzen ie i tego działu.

W ażn ym  dzia łem  w  nauce rachunków są również ćw iczenia 
pam ięciow e w  rachunkach. Ćwiczenia pam ięciowe szczególn ie dla 
uczniów  o nastawieniu handlowem, jak kupcy, rzeźn icy, p iek a ­
rze, fr y z je r z y  i t. p. są szczególn ie ważne, dlatego proponow ał­
bym  w  każdej lekc ji pośw ięcić na nie k ilka minut czasu. P r z y ­
k łady  q o ćw iczeń pam ięciowych pow inny być koniecznie za ­
czerpnięte z życ ia  w arsztatow ego uczniów  i nie ograniczać się 
jedyn ie do pow tórzen ia tab liczk i mnożenia i dzielenia, a le  p rzy ­
k łady należa łoby dobierać talk, by zachodziły  w  nich 4-ry 
działania.

D a lszy  dobór p rzyk ładów  powinien być taki, b y  um ożliw ił 
pow tórzen ie działu  ułamków. W  p ierw szym  rzęd zie  powinniśm y 
pow tórzyć zam ianę ułam ków zw ycza jnych  na dziesiętne, a na­
stępnie 4-ry działan ia na ułamkach dziesiętnych. N a leża łoby  
po łożyć  duży nacisk na nauczanie zam iany ca li ang. na mm. T o  
zagadn ienie specja ln ie chcę podkreślić z  uwagi na to, ż e  rzje- 
m ieślnik m istrz jeszcze  i dosyć często posługuje się p rzy  pom ia­
rach calami. D la  ucznia, k tóry ma się posługiwać miarami dzie- 
siętnemi, nauczenie zam iany ca li na mm jest rzeczą  b. ważną.

D alsze zadania wńnno rozw iązyw ać się na m ocy cenników, 
zapozna jąc uczniów ze  społykanetoi określeniam i w  cennikach 
jak  brutto, netto, tara, rozw iązu jąc przyk łady, które pozw o liłyby  
uczniow i na dokładne zorjentow anie się w  tych terminach.
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Drugim  głównym  tematem, z iktórego zaczerpnąć pow inniśm y 
p rzyk ład y  do rozw iązań, będzie nauczenie ucznia obliczenia ko­
sztów  robocizny. D a jąc prtzykład uczniow i na ob liczen ie kosztu 
robocizny (wykonania) przedm iotu, będącego produktem  w a r­
sztatu rzem ieśln iczego, najlep ie j po lecić ro z ło żyć  prace na czyn­
ności; np. dla sto larza koszt p racy w ykonania p ły ty  stołu określo­
nych w ym iarów . Uczeń określa w  minutach, następnie godzinach 
czas zu ży ty  na m ierzen ie i znaczen ie desek, pocięcie, ostruganie, 
dopasowanie, w ygładzen ie i t. p. Suma zużytego czasu na po­
szczególne czynności w  godzinach pomnożona p rzez koszt godz. 
roboczej da mu koszt robocizny.

P rzyk ład y , ilustrujące to zagadnienie, odpow iednio dobie­
ram y od n a jła tw ie jszych  do coraz to trudniejszych. A  z dośw iad­
czenia wiem, iż pozw a la ją  nauczycielow i na pow tórzen ie i uzu­
pełnienie w iadom ości ucznia z rachunków, p rzy  jednoczesnem 
już od p ierw szych  dni w prow adzan iu  go w' zagadnienia obli­
czeń kalkulacyjnych, iz, ktćrem i uczeń w  swem życiu  za wodo-- 
w em  będzie się stale spotykał. D obór p rzyk ładów  z tej d zie­
dziny będzie ucznia in teresował, co rów nież ma w ie lk i w p ływ  
na chęci i zainteresowanie ucznia pracą w  szkole.

U w ag i moje, w ypow iedziane na temat zastosowania cenni­
ków  jako „zb io rów  zadań " dla szkół dokształcających, nie w y ­
czerpu ją całkow icie tego zagadnienia. Sprawę tę naśw ietlę ob­
szerniej w  przyszłym  roku szkolnym. Dziś ty lk o  chcę podsunąć 
Pp. kolegom  sposób, u ła tw ia jący dobranie zadań, zespolonych 
ściślej z  zawodem  uczniów, sposób, k tó ry  sam stosowałem  a był 
on d la  mnie w ielk iem  u łatw ieniem  nauczania, i jednocześn ie 
w zbudził zainteresowanie uczniów  przedm iotem  nauki.

Klasa 11. W  doborze p rzyk ładów  powinniśm y dążyć do za ­
poznania ucznia z następnemi zasadam i kalkulacji, składającem i 
się na całość tej w iedzy. Uczeń  w  k l. I poznał sposoby ob licze­
nia kosztu m aterjału  i robocizny, w  dalszym  ciągu powinniśm y 
go zapoznać z pojęciem  ceny w łasnej i ceny sprzedaży. K rótko 
w ytłcm aczym y uczniow i z czego składa się cena własna (koszt 
m aterjału  plus koszt robocizny plus koszty warsztatowe, ok re­
ślone w  % ód  kosztu robocizny dla danego warsztatu  na pew ien 
okres czasu). S zczegó łow e w yjaśn ien ie nastąpić powinno d o ­
piero w  kl. I I I .

D a jem y uczniowi p rzyk ład  do rozw iązania, w  którem  ma 
obliczyć cenę własną, np. sto larz półkę na książkę określonych 
w ym iarów . K oszt m aterjału  uczeń oblicza na m ocy cenników, 
koszt robocizny otrzym uje, okreś liw szy ilość godizin roboczych 
p rzy  rozbiciu pracy na poszczególne czynności, jak to robił 
w  kl. I. Nauczyc ie l poda je  ty lko  cenę p ła cy  1 godz. roboczej 
o ra z  koszty w arsztatow e określone W % od robocizny. Pow ód,

—  118 —



dlaczego koszty w arsztatow e określane są od robocizny, w y ja ­
śnim y uczniow i w  kl. I I I .

W  dalszych przykładach  po lecim y uczniow i ob liczyć cenę 
sprzedaży danego przedm iotu, ok reś la jąc  mu ty lko  w  %  zysk, 
jak i ma doliczyć do ceny w łasnej, a cenę w łasną ob liczy w  spo­
sób, jak w yże j podałem . Jak już w yże j zaznaczyłem , „dzia łan ia  
na procentach" należa łoby pow tórzyć  i  uzupełnić uczniow i do­
p iero  w  kl. I I .  Pierwisze p rzyk ła d y  m ogą być zaczerpnięte 
z cenm ków p rzy  obliczaniu rabatu, slkonta i t. p. D a lsze p rzy ­
k łady  obejm ować będą w yże j p rzytoczone zagadnienia. W  p ierw ­
szych proponowałbym  podaw ać koszt m aterjału  i  robocizny 
w  liczbach, np. ob liczyć cenę własną, je że li m aterja ł kosztuje 
17,75 zł, robocizna 9,50 zł, a koszty w arsztatow e 85% od  robo­
cizny. Podobnych p rzyk ładów  należa łoby przerobić dużo, a na­
stępnie dopiero po lecić obliczanie cen w łasnych i sp rzedaży  
jak w yże j podałem .

Jak z  tego wynika, w  kl, I I  pow inno nam głów n ie chodzić 
o zapoznanie ucznia ze składowem i częściam i kalku lacji, a do­
p iero w  klasie I I I  zagadnienia te szerzej om ów im y i w ytło - 
m aczym y.

Drugą godzinę rachunków w  kl. II , jak już na wstępie 
wspomniałem, przeznaczam y na podanie uczniom zasadniczych 
w iadom ości z  księgowości.

P rzedm iot ten n ie jest jeszcze w  szkolnictw ie dokształca­
jącym  należyc ie  doceniany. O znaczeniu księgowości dla w ła ­
ścicieli w arsztatów  rzem ieśln iczych w  ramach n in iejszego a rty ­
kułu n ie mam zam iaru mówić, sądzę, iż  k a żd y  z, nauczycieli 
znaczenie księgowości docenia.

Chcę się ty lko podzie lić  z Panam i uczącym i księgowości 
w  szkołach dokształcających ze swem i spostrzeżeniam i, jak ie 
poczyn iłem  ucząc, a które, sądzę, pow inny się p rzyczyn ić  do u ła­
tw ienia pracy uczących.

W  prowadzeniu  księgowości, a w łaściw ie w  zapisywaniu 
zaszłości w  księgach buchalteryjnych n iepoślednią ro lę odgryw a 
praw id łow e w pisywanie cy fr  —  liczb w  kolumnach na ten cal 
drukowanych, jiak rów n ież i p raw id łow e podkreślanie liczb.

U czący  księgowości w  szkołach dokszta łca jących  w iedzą  
z doświadczenia, ile  to pracy musi w ło żyć  nauczyciel, aby 
uczniów  nauczyć tych w łaśnie napozór łatwych, -zdawałoby się, 
czynności i p rzyzw ycza ić  ich do estetycznego i p raw id łow ego  
pisania liczb i ich podkreślania.

P ierw szą  pracę, którą z  uczniam i przepracowałem , 
by ło  nauczanie pisania samych ty lko  liczb w  kolumnach, 
z pom inięciem  innych napisów  (treści). W  tym  celu zaop a trzy ­
łem  ucznia w  arkusz (4 stronice) normalnej księgi buchalteryj-
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nej (dw ukolum now ej). P ierw szą  stronicę arkuszu p rzezn aczy­
łem  na wypisanie treści książki, w  tym  wypadku „arkusz próbny” , 
a na pozosta łych  3-ch stronicach uczyłem  praw id łow ego  pisania 
cyfr-liczb , tłomlacząc przedtem  samą lin jaturę i przeznaczen ie 
poszczególnych  rubryk —  kolumn, w ielkość cyfr, sposób p o d k re ­
ślenia i t. p.

Naukę p raw id łow ego  pisania liczb  i podkreślania p rzep ro ­
w adzałem  w  ten sposób: w  kolum nie p ierw szej (szczegó łow ej) 
poleciłem  napisać na początek dw ie liczby, następnie poleciłem  
podkreślić, w  zeszyc ie rachunkowym  zliczyć, a sumę wpisać 
(w yrzucić ) do drugiej kolum ny (ogó ln e j) i t. d. naprzem ian po 
trzy, lub dw ie liczby  pisać dalej. Specja lną uwagę trzeba z,wró­
cić na p rzyzw ycza jen ie  uczniów  do praw id łow ego  podkreślania. 
N a jchętn iej uczeń podkreśliłby odręcznie. T o  musi nauczyciel 
zw alczać, b iorąc p o d . uwagę trudne warunki pracy (niskie 
ław k i). Pozatem  uczeń n iezaw sze przynosi z sobą lin ję, -więc mo­
że zam iast lin ji używ ać o łów ek do podkreślania. Uczeń, podkre­
ślając, skłonny jest podkreślić mimo tłom aozenia ze strony nau­
czyc ie la  ty lk o  liczbę, zam iast p rze z  całą szerokość kolumny.

Za lecałbym  w  ciągu godziny wpisać n a jw yże j do 1 0  liczb, 
a le  przestrzegać, by b y ły  napisane Wprost z  przesadną dok ład­
nością, pozatem  nauczyciel pow inien tak ś ledzić prace uczniów, 
ażeby uczeń n ie m ógł napisać źle. W  wypadku  n iepraw id łow ego 
napisania p rzez ucznia, w szelk ie  popraw k i muszą być dokonane 
p raw id łow o ; dlatego w  klasie musi być do dyspozyc ji uczniów  
czerw ony atrament, by w szelk ie popraw ki tym  kolorem  dokony­
wać. Pom im o dokładnego śledzenia przebiegu  p racy  uczniów, 
zna jdą  się jeszcze b łędy, d la tego .zwracam uwagę, ażeby po każ­
dej lek c ji nauczyciel zada ł sobie trudu i  z  całą dokładnością 
prace uczniów  popraw ił. W  ten sposób uczeń w  p rzyszłe j god z i­
n ie będzie m iał p rzed  sobą wzór, jak pow inny być pisane licziby. 
N a  zapisanie 3 stron liczbam i zużyw ałem  zw yk le  do 8  godzin. 
Jednak czas ten nie uważam  za stracony, ponieważ p rzy  op ra ­
cowywaniu  tem atów  z w łaśc iw ej korespondencji b łędów  n ie­
w łaściw ego  napisania liczby, czy  je j podkreślenia, praw ie, że 
już n ie spotykałem .

M uszę słów  k ilka pośw ięcić spraw ie książek buchalteryj- 
nych, używianych do przepracow ania poszczególnych  tem atów  
z księgowości. Zdarza  się, iż n iektóre szko ły  stosują w łasne 
nak łady książek z lin jaturą przez nauczyciela przem yślaną, ale 
w  w ielu  w ypadkach  w edług jego własnych zapatryw ań u ło żo ­
nych, Skutek jest taki, że uczeń uczy się pisania na lin jaturze, 
której potem  w  życiu  praktycznem  nie będzie stosował, pon ie­
w aż nie m oże kupić książk i z lin jaturą, jaką u żyw a ł w  szko lć

—  120 —



Zna sposoby zapisywania zaszłości w  poszczególnych  książkach, 
a le  nie ma w p raw y w  zapisywaniu w  książkach buchalteryjnych 
z p raw id łow ą i ogó ln ie  używaną lin jaturą. G orze j jest jeszcze 
o ile  nauczyciel każe uczniom na pap ierze samym wykonać lin ja- 
turę; to już w ogó le  chybia celu. W  ten sposób nie uczym y, a le 
oduczam y w łaściw ej księgowości. D latego jestem  stanowczo za 
tem, ażeby używ ać do przepracow ania tem atów  z księgowości 
jedyn ie książek, w zględn ie po jedyńczych  arkuszy, które w  han­
dlu m ożem y kupić i które w  życiu  praktyciznem ogóln ie się 
używa.

P rzystępu jąc do w łaściw ej księgowości, p rzepracow yw ałem  
z uczniami zapisyw anie do Dziennika, Zalecałbym , ażeby zaszło ­
ści zapisane w  Dzienniku, co do treści b y ły  tak dobrane, by m oż­
na o tw orzyć Ks. K asy  i pewtae tem aty przepracow ać, now e 
z Dziennika opracow yw ać tem aty w  Ks. D łużników 1 i W ierzyc ie li.

P o  zapoznaniu uczniów  z  D ziennikiem  i sposobem dokony­
wania w  nim zapisów, następną książką, z jaką  uczniów  zapo­
znamy, będzie K sięga  Kasy, w  której zap iszem y zaszłości go­
tówkowe, wpisane uprzednio do Dziennika, Proponow ałbym  na. 
poctzątek otw arcie i  prow adzen ie K sięg i K asy  (paginow anej). 
P r z y  lepszym  zespole uczniów  te  same tem aty na leża łoby prze 
pracow ać w  K sięd ze  K asy  (fo ljo w a n e j). Następną książką, 
z którą uczniów  zapoznam y, będzie K sięga  D łużn ików  i W ie r z y ­
c ie li (K sięga  G łów na ), w  której zap iszem y zaszłości kredytow e, 
zapisane już w  Dzienniku. W  ten sposób opracowując, w ykażem y 
uczniow i kolejność p racy w  księgowaniu i p rzy zw ycza jam y go 
do systematyki, jaką w  życiu  praktycznem  w inien  zachowywać.

Następną księgą, którą z uczniam i op :acow u jem y, będ zie  
Księga  Inwentarza. N iek tó rzy  uczący zaczyn a ją  uczyć księgo­
wości od opracow ania księgi Inw en tarzow ej. B iorąc pod uwagę 
trudności, jakie m am y do pokonania, ucząc term inatorów  rze­
m ieślniczych, za lecałbym  podaną w yże j kolejność opracow yw a­
nia poszczególnych  książek. Następnie opracow ując „inw entarz ’, 
uczeń zrozum ie p rędzej potrzebę istnienia K sięg i K asow ej, D łuż­
n ików  i W ierzyc ie li. Pozatem  spis inwentarza nasuwa w ie le  
innych zagadnień, które uczeń jasno rozumie, o ile  już ma po­
jęcie  o samej księgowości, k tóre da mu przepracow an ie K sięg i 
K asy  i D łużn ików  i W ierzyc ie li.

P o  opracowaniu  Ks. Inw en tarzow ej p rzy  lepszym  zespole 
uczniów, m ożnaby tem aty z D ziennika przepracow ać w  Żurnalu 
Am erykańskim . W reszc ie  jako końcow y temat proponuje i u w a­
żam  za konieczne zapoznać uczniów  z księgowością uproszczoną, 
przepracow ując odpow iedn ie tem aty na arkuszu z p raw id łow ą  
linjaturą, przepisaną dla księgowości uproszczonej.
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W ym ien ione w yże j księgi buchalteryjne przepracow yw ałem  
na arkuszach z p raw id łow ą lin jaturą. P ierw szą  stronę p rze zn a ­
czałem  na wypisanie tytułu danej książki i innych zw iązanych 
z  tem  napisów, a na pozosta łych  stronach przepracow yw a - 
łem  treść.

N ie  potrzebu ję zaznaczać, że opracow anie treści przez nau­
czyc iela , n a jlep ie j zorjen tu je go co do samego rozm ieszczenia 
i trudności, jak ie nasuwa samo nauczanie, a w iedząc z gó ry
0 tych trudnościach, ła tw ie j m ożem y je  pokonać.

Klasa I I I .  Czas przeznaczony na rachunki pośw ięcam y 
całkow icie na zapoznanie uczniów  z .zasadami kalkulacji, biorąc 
za podstawę opracowane tem aty z księgowości, w  szczególności 
inwentarz.

G łów ne składniki kalku lacji uczniow ie poznali, rozw iązu jąc 
odpow iednio dobrane p rzyk ład y  z  rachunków w  klasach I i I I .  
W  kl. I I I  musimy uczniow i w ytłom aczyć  dokładn ie sposób po­
wstawania samych kosztów, i od czego za le ży  wysokość pro 
centów  kosztów  w arsztatow ych  i  zysku.

Jako p ierw szy temat pow inniśm y z uczniam i dokonać zesta­
w ien ia kosztów  warsztatowych, zaczynając od oprocentowania 
kapitału  w łożonego na zorgan izow anie warsztatu. Jako p o d ­
stawę do tych obliczeń b ierzem y pod uwagę spis inwentarza, 
sporządzony z uczniam i w  kl. I I .

W  ten sposób naw iązu jąc stale nauczanie kalku lacji do 
nauki księgowości, na jw łaśc iw ie j zw rócim y uczniom uwagę na 
znaczenie księgowości i udowodnim y uczniom, że  bez p raw id ło ­
w ego prow adzen ia  księgowości nie m oże być m ow y o racjonal­
nej kalkulacji. Następnym  punktem, w ym agającym  w ytłom acze- 
nia, będzie  zagadnienie am ortyzacji, przyczem  sumy, p od lega ­
jące am ortyzacji, otrzym am y ze spisu inwentarza. D a le j zapo­
zna jem y uczniów  z innemi składowem i częściam i kosztów  w a r­
sztatowych, jak: opał, ośw ietlenie, podatki, ubezpieczenia, prace 
nieproduktywne, w yda tk i kancelaryjne, energję potrzebną do 
motoru itp, itp. I w  tym  w ypadku  n a leży w ykazać uczniom, 
gd zie  mogą znaleźć dokładną sumę tych w ydatków  (K sięga  
K asy  w zględn ie Żurnal am erykański). P o  zestaw ieniu ca ło rocz­
nych kosztów  warsztatowych, w yn ikających  z  powodu p row adze­
nia sam odzielnego warsztatu, p rzystępu jem y do rozliczen ia  tych 
kosztów  i  określenia ich w  % od  robocizny. Sposoby rozliczen ia  
nie podaję, odsyłam  Pp . uczących do podręcznika „K a lku lac ja  
w arszta tow a" inż. Krasuskiego.

Podobn ie nauczyć musimy uczniów  określenia wysokości z y ­
sku, jak i się rzem ieśln ikow i n a leży  z tytułu własności warsztatu
1 w yrażen ia  zysku w  % od ceny w łasnej.
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P o  wyjaśnieniu  tych podstaw  kalku lacyjnych  przystępu­
jem y do rozw iązania odpowiednich przyk ładów . Tu  należałoby 
się porozum ieć z  nauczycielem  rysunków i na godzinach rachun­
ków  przeprow adzać kalku lacje danego przedm iotu  na podsta­
w ie  sporządzonego uprzednio przez ucznia rysunku.

N a  zakończenie moich uwag chciałbym  słów  kilka p o ­
św ięcić spraw ie przestrzegania w  zeszytach rachunkowych ucz­
n iów  już od kl. I ustalonego schematu rozm ieszczenia rozw iązań  
przyk ładów , k tóry  powinien być zibliżony do arkuszy kalkula 
cyjnych, używanych w  rzem iośle.

W  tym  celu  za lecałbym  stronicę zeszytu  podzie lić  następują­
co: kreślić lin ję  poziom ą na wysokości y3, licząc od  górnej kraw ę­
dzi. G órną część przeznaczyć na um ieszczenie treści przyk ładu  
i ewent. rysunku przedmiotu. Dolną część podzie lić  lin ją  piono­
wą w  odległości ]/4  od  praw ej k raw ęd zi stronicy. L ew ą  część 
otrzym anej p łaszczyzny przeznaczyć na umieszczenie wszelkich 
pom ocniczych obliczeń, a prawą na w ypisan ie gotow ych  w yn i­
ków, a w ięc: jednostek potrzebnego m aterła ju, robocizny, ceny 
w łasnej i w reszc ie ceny sprzedaży.

Wł. Cywiński.

Teraźnie jszość  i przyszłość  
szkół rzemieślniczych.

(C iąg dalszy.)

P o jęc ie  rzem iosła jest dziś znaczn ie rozlegle jsze, niż w  daw ­
nych czasach. N ie  przeczę, że  ten typ  rzem ieślnika, k tó ry  w y ­
chowany, w ykszta łcony w  dobrym w arsztacie u praw dziw ego  
m istrza  jest w ie lce dla społeczeństwa pożądany. Kunszt a rty ­
stycznego wykonania rękodzie ł nabywany od  m istrzów  n ie ty lko  
n ie pow inień u nas zanikać, a le przeciw n ie należy roztoczyć nad 
nim jak najtrosk liw szą opiekę ze strony Państwa i czynników  
społecznych, bo to rzem iosło  posiada niezastąpione w a lo ry  tak 
natury gospodarczej, jak i społecznej, a d la  kultury narodow ej 
posiada p ierw szorzędne znaczenie. Jednak, gdyby naw et w szyst­
kie prosperujące dziś w arszta ty  b y ły  w zorow em i warsztatam i 
d la  kształcenia w  nich uczni, to ze w zględu  na pędzący jak la ­
w ina rozw ój techniki i w ytw órczości nie b y łyby  te  w arsztaty 
w  m ożności p rzygotow ania  należytego i w  dostatecznej ilości po­
trzebnych dla gospodarstwa narodow ego sił rzem ieślniczych.

N ie liczn e stosunkowo w arsztaty m istrzów  w  w ojewództwach  
wschodnich n ie m ogłyby pomieścić tych roczn ików  m łodzieży, 
która po spełnieniu obowiązku szkolnego powinna w  naturalny 
sposób tra fić  do rzem iosła. Zarzut staw iany szkołom  rzem ieśln i­
czym, że  m łodzież kończąca te szkoły em igru je z  rzem iosła do

—  123 —



urzędów  lub na stanowiska zupełnie z rzem iosłem  ich tuczem, 
n ie zw iązane, m iał do n iedawna uzasadnienie W praktyce. Is to t­
n ie często zdarjzało się a nawet i  dziś jest to z jaw isk iem  nie- 
rzadkiem , że stolarz czy  ślusarz, skończyw szy szkołę rzem ieśln i­
czą, szuka dla siebie p racy .zupełnie na innem polu, niż jest 
do tego  przygotow any. Często zryw a  zupełn ie z  rzem iosłem  
i pcha się do t. zw. „in te ligen c ji", do pracow n ików  um ysłowych.

C zy  z  punktu w idzen ia  potrzeb gospodarczych i ze stano­
wiska społecznego jest to zjaw isko szkod liw e dla kraju, należa­
łoby b liże j sprawę zbadać i dokładn ie ob liczyć istotne czy  d o ­
mniemane straty z tego zjaw iska wynikające.

Przedew szyatk iem  zastanówm y się nad tem, dokąd p rzew aż­
nie udaje się m łodzież, która opuszcza m ury szko ły  rzem ieśln i­
czej. B rak mi danych cyfrow ych , bo n iestety jest rzeczą  tech­
n icznie n iem ożliwą prow adzen ie p rzez  szkoły zupełnie d ok ła d ­
nej statystyki, dotyczącej losów  ich Wychowanków. Opieram  się 
jednak na w ie lo le tn ie j obserw acji zarówno w  szkołach, którem i 
k ierow ałem  sam, jak i  innych, o których posiadam, in form acje 
ze  z jazdów , artyku łów  prasowych, kursów i rozm ów 1 prywatnych 
z przełożonemu szkół. Dane te wobec tego  nie będą u jęte cy fro  
wo, a le  w szędzie  mniej w ięce j jędnakowem i toram i rozchodzą, 
się wychowankow ie szkół, różnica ty lko w  stosunkowej ilości, 
a to za leżn ie od m iejscowości i w ydz ia łów :

1. P rzew ażn a  część m łodz ieży  rzem ieśln iczej ze  szkół uda je 
się do fabryk, pracu jąc w  nich jako kw a lifikow an i robotnicy 
przem ysłow i. D ochodzą n ierzadko do stanowisk przodowników , 
kontrolerów , brygadzistów , pomocników, k ierow n ików  różnych 
w ydzia łów , a nawet na kierow ników . N iek tó rzy  tra fia ją  do biur 
technicznych jako kreślarze lub do biur kalkulacyjnych. Odnosi 
się to jednak do w yjątkow ych  wypadków , natomiast dość często 
dostają się wychowankow ie szkół do laboratorjów , gdzie są 
siłam i pom ocniczem i p rzy  badaniach w szelk iego  rodza ju  i p ró ­
bach dokonywanych przez techników o w yższem  wykształceniu . 
G d z ie  p rzy  fabrykacji jakichś artyku łów  wym agana jest ta je m ­
nica ze w zg lęd ów  na ochronę wynalazku, lub co  w ażn iejsza, 
ze W zględów  państwowych (np. p rzy  dostawach dla arm ji w  fa 
brykach broni) tam elem ent rzem ieśln iczy, k tó ry  w ychowany 
jest w  szkołach, jest bardzo dobrze w idziany, zw łaszcza  jeś li 
m łodzien iec uczestn iczył w  organizacjach takich, jak np. skau­
ting, czy  innych i w yróżn ił się szczególnem  poczuciem  pa- 
trjotyzm u.

A  np. od  kandydatów  na m aszynistów  ko le jow ych  wym aga 
się przedew szystk iem  ukończenia szko ły  rzem ieśln iczej.

2. Pewna, n iestety n iezbyt w ie lka  część m łod z ieży  w ych o­
wanej w  szkołach rzem ieśln iczych próbu je w łasnych sił i tzakła-
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da sam odzieln ie lub do spółki w  kilku w łasne w arsztaty, w zglę- 
nie udają się do istn iejącego warsztatu  m istrza jako czeladnicy. 
R óżne są losy tych „sam odzielnych '*, lecz n iek iedy bardzo do­
t r z e  sobie poczyna ją  i pow odzi im się dobrze. C i co id ą  za cze­
ladników, zrazu  nie cieszą się w ielk iem  zaufaniem, ale pow oli 
zdobyw a ją  je i wnoszą do warsztatu ten św ieższy pow iew  jako 
inteligentni czeladnicy.

A  w  m ałych przedsiębiorstwach są bardzo chętnie w idziani, 
bo bardzo szybko stają się uniwersalnym i pracownikam i i n ie­
k ied y kieru ją ca lem  przedsiębiorstwem ,

3. Znaczna część w ychowanków  tych szkół z poboru, lub na 
ochotnika id z ie  do w ojska  i często pozosta je  tam  jako za w o ­
dow i podo ficerow ie a zarazem  rzem ieśln icy.

4. Zdoln ie js i abiturjenci przepycha ją  się do szkół technicz­
nych, na różne kursy i kształcą się dalej, a b yw a ją  tak ambitni 
m iędzy niemi, że  pokonywfują p iętrzące się trudności i dochodzą 
do szczytu  swych marzeń, m ianow icie zdobyw a ją  dyplom  tech­
nika c zy  inżyn iera. C i p rzedstaw ia ją  dla przem ysłu  p ierw szo­
rzędne s iły  techniczne.

5. Coraz mniej jest takich, a le  są —  co em igru ją zupełn ie 
z zawo Ju. Łap ią  p ierw szą lepszą posadę np. zastępcy pomocnika 
kancelisty czy  p isarza gm innego łub sądowego i ci to p rzew aż­
nie dopom inają się bezustannie, żeby  dyrekcja  szko ły  w yda ła  im 
zaśw iadczenie, że ich św iadectwo odpow iada ty lu  to a tylu  k la ­
som gim nazjalnym . N ie  otrzym aw szy tak iego zaśw iadczenia, 
oburzają się na istn iejące praw a i porządki. T a  część abiturjen- 
tów  copraw da dla rzem iosła  czy  przem ysłu  jest stracona, lecz 
nie zawsze. P rze z  sw oją  znajom ość rzem iosła, stać się mogą 
propagatoram i tego rzem iosła na terenie, na którem  pracują.

P rzy czyn y  em igrowania z rzem iosła leżą  zarówno w  obec­
nych konjunkturach gospodarczych, jak i w  ogólnem  nastawieniu 
w ychowaw czem  szkoły. Szkoła  pow inna umieć rozm iłow ać w y ­
chowanka w  rzem iośle, rozbudzić w  nim smak do swego zawodu 
i przekonać, że  jako rzem ieśln ik in teligentny m oże stanąć w  hie- 
rarchji1 społecznej na poziom ie wysokim . Że w  niczem  nie u stę­
pu je wszelk im  pisarzom  czy  kancelistom, owszem  m oże być bez 
porównania od nich cenniejszym , szacowniejszym  obywatelem . 
Dobra szkoła potra fi tak w łaśn ie nastawić swych Wychowanków, 
a le n iestety społeczeństwo ze sw ojem i przestarzałem i poglądam i 
na rzem iosło  bardzo często  ca ły  ten w p ływ  w ychow aw czy szkoły 
para liżu je.

M łodzien iec  spotyka się pod w zględem  tow arzyskim  z igno­
rowaniem  go i traktowaniem  zupełnie innem, n iż jego zd row a 
ambicja domaga się. N ie  dziw, że słabszego charakteru w stydzą 
nazywać się rzem ieśln ikam i i em igru ją z  rzem iosła. T rzeba  jak- 
najusiln iej dążyć do uzdrow ienia tych stosunków, trzeba zm o­
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bilizow ać w szystk ie środki dla oddzia ływ an ia  na op in ję publi­
czną w  duchu uznania i szacunku dla rzem iosła, dla tej p racy 
tak dla Państwa cennej. Trzeba  n ietylko deklam ować ładn ie na 
ten temat, a le  przyk ładem  zaśw iecić i posyłać dzieci do tych 
szkół nie ty lk o  w tedy, k iedy rozpacz ogarn ia  rodziców , że osioł 
i m atoł w yda lony ze wszystkich  innych szkół, w ięc  z determ r 
nacji i „za  k a rę " posy ła ją  go do rzem iosła, do szko ły  rzem ieśln i­
czej, Wielm, że  tego rodza ju  naw oływ an ia  n ie są dziś nowe, 
jednak, badając zjaw iska  ucieczki m łodych  od rzem iosła, trzeba 
i o te j p rzyczyn ie  wspomnieć. P ropaganda odpow iedn ia  była 
czyniona, ustawodawstwo nasze szkolne podn iosło  szkolnictwo 
tego rodza ju  na dość w ysok i piedestał, a le  nastro je i  opin ja 
społeczna tak prędko i ła tw o się nie nagną. Musi upłynąć.czas, 
musi ta zm iana nastro jów  wyniknąć z bolesnych rozczarowań 
i dośw iadczeń tych wszystkich  rodziców , co n iepotrzebnie z w y ­
siłkiem  przerasta jącym  ich m ożliw ości finansowe, pchają swe 
dzieci do szkół gim nazjalnych  i  za  w szelką  cenę dążą do zd o ­
bycia dla nich tytu łów  m agistrów, doktorów , in żyn ierów  i t. d.

Potem  życ ie  w ykazu je, że w iększość tych utytuowanych 
albo nie m oże .znaleźć pola do pracy albo nędznie wegetu je. N a to ­
miast Kształcenie w  rzem iośle, tańsze i krócej trw a jące, p rzy 
pew nym  w ysiłku  ze  strony społeczeństwa, żeby u łatw ić tym 
m łodym  zakładan ie i p row adzen ie warsztatów , w ykaże  n ieza­
w odn ie błogosław ione skutki, bo ta praca jest celowa, bo zan ie­
dbane po le przem ysłu  rodzim ego zd a je  się prosić, aby się niem 
za jąć i czeka na swych oraczy. M usi p rzy jść  ta „m oda " na za ­
szczytne noszenie tytu łu  m istrza tak iego czy  innego zawodu, 
w ted y  i em igrować z zawodu nie będzie celu  ani nie będzie to 
bynajm niej honorem, d, c. n. J . S.

O  potrzeb ie  le ka rza  w  szkołach do ks z ta ł ­
cających z a w o d o w y c h .

W  c z a s ie  b a d a ń  l e k a r s k ic h ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  w  P u b l i c z n e j  S z k o le  

d o k s z t a ł c a j ą c e j  Z a w o d o w e j N r . 1' w  P o z n a n iu ,  z o s t a ł  s tw ie r d z o n y  w ś r ó d  

u c z n ió w  t e j ż e  s z k o ł y  p o w a ż n y  o d s e t e k  z m ia n  c h o ro b o w y c h  w  ich  s t a d ju s n  

p o c z ą tk o w e m , lu b  t e ż  n ie k ie d y  w  ic h  p e łn y m  r o z w o ju .

U c z n io w ie  s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o d o w y c h , p o c h o d z ą c y  z  w a r s tw  

r z e m ie ś ln ic z y c h ,  z a ję c i  c z ę s to  c ię ż k ą  p r a c ą ,  n ie  p r z y w ią z u ją  w ię k s z e j  w a g i  

d o  s p o s t r z e g a n y c h  u  s ie b ie  n ie z n a c z n y c h  d o le g l iw o ś c i ,  b ę d ą c y c h  p ie rw sz e m i 

o b ja w a m i p o c z ą tk o w y c h  o k r e s ó w  r ó ż n y c h  s c h o r z e ń .

N ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y  z  m o ż liw o śc i  g r o ź n y c h  n a s t ę p s t w  ty c h  z m ia n , 

n ie  s z u k a ją  o n i p o m o c y  le k a r s k ie j  w  o d p o w ie d n im  c z a s ie .

T e  n ie z n a c z n e  z m ia n y  c h o ro b o w e , p o ja w i a j ą c e  s ię  ju ż  w  w ie k u  m ło ­

d z ie ń c z y m , p o s u w a ją  s i ę  z  c z a s e m  n a p r z ó d ,  d a j ą c  c o r a z  c ię ż s z e  i c o r a z
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n o w e  d o le g l iw o ś c i .  W  r e z u l t a c ie ,  z w ie k ie m , z  m ło d z ie ż y  t e j  w y r a s t a j ą  lu d z ie  

d o r o ś l i  n ie r a z  b a r d z o  p o w a ż n ie  c h o r z y , ż y ją c y  w  s p o łe c z e ń s t w ie ,  s t a j ą  s i ę  

o n i z a w a d ą  d l a  s p o łe c z e ń s t w a  i p r z y n o s z ą  m u  n ie r a z  w ie lk ie  s z k o d y .  W y ­

s t a r c z y  p r z y t o c z y ć  g r u ź l ik a  p r a c u ją c e g o  w  z a w o d z ie  s p o ż y w c z y m , j a k o  r z e -  

ź n ik  c z y  p ie k a r z ,  a b y  zr io z u m ieć  o g ro m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  j a k i  m o ż e  o n  p r z e d ­

s t a w ia ć  d l a  s p o łe c z e ń s t w a .  D la t e g o ż  n a s t ę p s t w o m  p o d o b n y m  p o w in n iś m y  s ię  

s t a r a ć  z a p ó b ie c .

M o ż liw e  to  j e s t  j e d y n ie  w tedy ,, g d y  s p r a w a m i  c h o ro b o w e m i z a jm ie m y  s ię  

Ju ż  w  ich  z a c z ą t k a c h ,  g d y  o to c z y m y  o p ie k ą  l e k a r s k ą  m ło d z ie ż ,  a  p r z e d e ­

w s z y s tk ie m  m ło d z ie ż  s z k o ln ą .

W  z r o z u m ie n iu  te g o  z a d a n ia  P a ń s t w o  o t a c z a  z d r o w ie  m ło d z ie ż y  s p e ­

c ja l n ą  o p :e k ą .  I s t n i e j ą  s p e c ja l n i  l e k a r z e  s z k o ln i  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h , 

g im n a z ja ln y c h  i in n y c h . T y m c z a s e m  m ło d z ie ż  s z k ó ł  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  z a w o ­

d o w y c h  p o z b a w io n a  j e s t  t a k ie j  o p ie k i .  B ę d ą c  w  ty c h  s a m y c h  w a r u n k a c h ,  co 

i m ło d z ie ż  in n y c h  s z k ó ł ,  p o z o s t a w io n a  j e s t  p o d  w z g lę d e m  z d r o w o tn y m  s a m e j  

s o b ie  t a k ,  j a k  lu d z ie  d o jr z a l i .  D l a c z e g o ?  C h y b a  d la t e g o ,  ż e  u c z n io w ie  ty c h  

s z k ó ł  p r a c u j ą  s a m i  n a  s ie b ie  ju ż  w te d y , k ie d y  in n i ich  r ó w n ie ś n ic y  n ie  u m ie ­

j ą  z a r o b ić  c h o ć b y  je d n e g o  g r o s z a .  C z y  d la t e g o ,  ż e  m ło d z e lż  t a  n ie  |bie|rlze 

je d y n ie  o d  s p o łe c z e ń s t w a ,  a l e  m u  ju ż  c o ś  z e  s ie b ie  d a je ,  m u s i  b y ć  p r z e z  n ie  

p o k r z y w d z o n a ?

W ie lu  lu d z i  t ło m a c z y ,  ż e  n ie  p o t r z e b a  l e k a r z y  w  s z k o ł a c h  d o k s z t a ł c a j ą ­

c y c h  z a w o d o w y c h , b o  u c z n io w ie  ich  s ą  u b e z p ie c z e n i  i m a j ą  m o ż n o ść  w  k a ż ­

d e j  c h w ili z w r ó c e n ia  s,ię  o  p o m o c  d o  l e k a r z a  u b e z p ie c z a lm i. A  p r z e c ie ż  m ło ­

d z ie ż  in n y c h  s z k ó ł  j e s t  r ó w n ie ż  u b e z p ie c z o n a ,  j a k o  d z ie c i  r o d z ic ó w  p r a c u j ą ­

c y c h  i r ó w n ie ż  u b e z p ie c z o n y c h .

P o d  ty m  w z g lę d e m  d z ie je  s ię  m ło d z ie ż y  r z e m ie ś ln ic z e j  w  w ie k u  s z k o l ­

n y m  o g r o m n a  k r z y w d a .  N a le ż y  s i ę  j e j  o p ie k a  l e k a r s k a  t a k  s a m o  j a k  in n e j,  

a  m o ż e  j e s z c z e  w  w ię k sz y m  s t o p n iu .

D la t e g o ż  w  s z k o ła c h  ty c h  p o w in ie n  b y ć  t a k ż e  le k a r z .  R o la  je g o  b y ła b y  

n ie c o  o d m ie n n a , n iż  l e k a r z y  in n y c h  s z k ó ł .  M u s ia łb y  o n  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  

a  m o ż e  i w y łą c z n ie  z a jm o w a ć  s i ę  z d r o w ie m  m ło d z ie ż y ,  p o m i ja ją c  k w e s t  je  

z w ią z a n e  z  je j  r o z w o je m  p s y c h ic z n y m .

U c z n ió w  z  p o d e jr z a n e m i  z m ia n a m i c h o ro b o w e m i k ie r o w a łb y  d l a  b a d a ­

n ia ,  w z g lę d n ie  le c z e n ia  s p e c ja l i s t y c z n e g o  d o  l e k a r z a  U b e z p ie c z a ln i ,  a  w  s p r a ­

w a c h  m n ie j p o w a ż n y c h  m ó g łb y  le c z y ć .  M a ją c  p e w n e  s a n k c je  w  s t o s u n k u  d o  

u c z n ia ,  ł a t w ie j  m ó g łb y  p r z y p i ln o w a ć ,  a b y  te n ż e  k o r z y s t a ł  z  p o m o c y  u b e z ­

p ie c z a ln i  w  r a z ie  f a k t y c z n e j  p o t r z e b y  i a b y  n ie  l e k c e w a ż y ł  w s k a z ó w e k  u d z ie ­

la n y c h  m u  p r z e z  le k a r z a  u b e z p ie c z a ln i  i  r z e c z y w iś c ie  p a m i ę t a ł  o  sw y m  

s t a n ie  z d r o w ia .

P r o w a d z ą c  k a r t y  z d r o w ia  d l a  u c z n ió w  w  c z a s i e  t r w a n ia  ich  n a u k i  i  p o ­

r ó w n u ją c  s t a n  z d r o w ia  p r z y  r o z p o c z ę c iu  i u k o ń c z e n iu  te rm in u , m o ż n a b y  

d o k ła d n ie  o k r e ś l i ć  w p ły w  p r a c y  z a w o d o w e j n a  c z ło w ie k a ,  a  p r z e d e w s z y s t ­

k ie m  je j  w p ły w  n a  m ło d z ie ż .  I n s t y t u c ja  l e k a r z y  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  m o g ła b y  

b y ć  p o d w a l in ą  d l a  s z e r o k ie g o  d z i a łu  n a u k i  o  c h o r o b a c h  z a w o d o w y c h , o k t ó ­

r y c h  o b e c n ie  je s z c z e  b a r d z o  m a ło  s ię  m ó w i, a  k a ż d y  p r z e c ię t n y  l e k a r z  p o  

s k o ń c z e n iu  s t u d jó w  u n iw e r sy te c k ic h  m a  o n ich  b a r d z o  m g l i s t e  p o ję c ie .  P r z e -
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cież na całym świecie dopiero w jednej Hiszpanji na uniwersytecie w M a­
drycie istnieje jedyna katedra chorób zawodowych.

Należy wymienić jeszcze jedno bardzo ważne zadanie dla lekarza, 
badanie stanu zdrowia uczniów przy wyborze zawodu. W  każdym większym 
mieście istnieją specjalne instytuty psychotechniczne, uwzględniające rów­
nież stan zdrowia przy badaniu kandydatów,

W  czasie badań naszych uczniów kilkakrotnie spotkaliśmy się z koniecz­
nością zmiany zawodu ze względu na ich stan zdrowia.

Otóż badanie lekarskie u nowcwstępujących mogłoby odrazu w  począt­
kach zadecydować, czy wybrany zawód odpowiada warunkom zdrowotnym 
ucznia. Zaoszczędziłoby się w ten sposób niepotrzebnego zużycia energji 
czasu i pieniędzy.

Sprawą lekarzy w szkołach dokształcających winny zająć się władze 
szkolne w pozcrumieniu z Ubezpieczalnią Społeczną.

Byłoby to również z korzyścią i dla Ubezpieczałni, albowiem mniej­
szych świadczeń wymaga leczenie w początkowych stadj-ach chorób, niż 
wówczas, gdy choroby te doszły do pełni rozwoju. Przy obeonie przew idzia­
nym systemie lekarzy domowych, nie byłoby zdaje się żadnych przeszkód 
w udzielaniu subsydjów przez władze Ubezpieczałni na pomoc lekarską dla 
tych szkół, które liczą ponad tysiąc uczniów.

Formy porozumienia władz Ubezpieczałni z władzami szkolnemi pozo­
stają do ustalenia, tak samo jak pozostaje do ustalenia program pracy leka­
rzy szkół dokształcających, jako typu szkół o odrębnym charakterze. 
Form tych, jak również programu pracy tych lekarzy nie mam zamiaru ani 
pretensyj podawać, a chciałem tylko zwrócić uwagę na konieczność istnie- 
n'a lekarzy w szkołach dokształcających. Gałczyński.

Nowości wydawnicze.
K r a w i e c t w o  w t e o r j i  i p r a k t y c e .  Podręcznik dla uczniów 

szkoły zawodowej oraz zawodowców. Opracował Leon Miklaszewski, mistrz 
krawiecki i nauczyciel Publ. Szkoły Dokształcającej Zawodowej w P o ­
znaniu.

Podręcznik powyższy zawiera dużo cennego materjału dla nauczyciela 
i uczniów szkół dokształcających zawodu krawieckiego, m. in,: zarys dziejów  
rzemiosła krawieckiego, o surowcach włókienniczych i ich przeróbce, o pra­
cach w warsztacie krawieckim, kraju, narzędziach i maszynach krawieckich, 
czyszczeniu odzieży, konfekcji, modzie, pasowaniu tkanin i o futrach.

Podręcznik odpowiada potrzebom szkół zawodowych.
Cena 2,50 zł. Objętość 70 stron. Do nabycia u autora —  Poznań, ul. Fa­

bryczna 34, m 11. —

Od Redakcji.
W  związku z rozpoczęciom Ii-go  półrocza naszego wydawnictwa przy­

pominamy, iż należy uiścić wpłatę za pierwsze półrocze.
Prenumeratę wpłacać na'eży zapomocą blankietów nadawczych na konto 

czekowe Redakcji i Administracji „Szkoły Zawodowej" w P. K. O. Nr. 206172.
Przypominamy, że następny numer „Szkoły Zawodowej" w yjdzie z datą 

1 września r. b., w czasie wielkich wakacyj czasopismo nie wychodzi.
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